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ZAPIS STASZYCA. 
(Dokończenie). 

Nie jednemu może z tych, co w tym przed
mIOCIe piszą, miasta prowincyjonalne niezl).ane 
są wcale, lu b znane tylko przelotnie' niejako i z po
wierzchowności. Niektóre z tych miast na pierw
szy rzut oka dobrze_ się przedstawiają; mają 

porządnie wyglądające domy, nawet kilkopiętrowe, 
mają w gŁówniejszych ulicach bruki, chodRiki, 
jakieś ogródki, na zewnątrz czysto utrzym\lne, 
b~yszczą w nich tu i owdzie jakieś sklepy, wy
stawy, okazałe szyldy firm rękodzielniczych i 
t. p. Obcy, do takiego miasta przy by wająr;y , 
z tych oznak wyobraża sobie, że tu wszystko 
d0brze, że obok zdrowego powietrza i wszclki(;h 
wygód życia, jest tu dostatek, inteligęncyja, 
przemysł, że wszystkiego dostanie, a zatem, że 
można tu żyć swobodnie, tanio i w niczym bra
ku niedoświadczać; ale ten obcy niechaj zajn:y 
głębiej, niechaj zajdzie do sklepu lub warsztatu, 
niechaj spróbuje owych ~yrobów prowincyjonal
nych, porówna je z zagranicznymi lub z war
~zawtkimi, a przekona się, że (z małym ·wyjąt
kiem) są to fabrykaty nędzne, partackie, a dro
żej kosztują, bo na krótko służą, że 'wielu nawet 
z koniecznie potrzebnych rzeczy wcale tu nie
dostanie i z Warsza wy sprowadzać je ti'zeba. 
DIa czego? Bo -na prowincyi rzadko kiedy osie
dla się zdolny rzemieślnik, a przybywa tu chyba 
taki, który dla. swego nieuctwa lub z~ej konduity w 
Warszawie pómieszczenia nie znalazł. Jego wy
roby nię mogą być postępowe, porządne i trwa
łe, bo jo fabrykuje ręka niewprawnl\ i z mate
ryjalów najczęściej w Warszawie wyranżerowa
nych; dobry c4ęladrtik u takiego rzemieślnika 
nie utrzyma si~ bo lwy~ga zaplaty wyższej, 
bo i jemu chce się używa<Ji nadużywać, bo ta
ki ezas, taki obyczaj, taka moda. 'l'en więc 
majstar, a raczej partacz prołincyjonalnego mia
sta, nie będąc w możności utrzymania dobre
go czeladnika, opędza się terminatorami, zwykle 
rekrutowanymi z sierot najubożsLJch rzemieślni

czych lub wyrobniczych rod~in. Taki terminator 
choćby i płacił za siebie, zamiast do rzemiosJ'a, 
używany bywa najczęściej do najgrubszych, naj
pośiedniejszych, nieraz siły jego przechodzących 
zajęć i posług domowych, a w warsztacie tylko 
dorywczo· pracuje. (Jd majstra, który sam nie
wiele umIe, niewiele się nauczy; od majstra 
który się upija i nietylko takich terminatorów, 
ale i własną żonę i dzieci bije, wzorów moral
ności i obyczajności nie nabędzie, i taki to ter
minator przebywszy wszystkie katUsze nędzy, 

głodu, chłodu, nielitościwego obejścia i de go 
plzykJ'adu, po upływie lat kilku wychodzi na czelll
dnika, a następnie na prowincyjonalnego majstra. 

, Trudno więc wymagać od czeladnika, który żadnego 
pierwiastkowego domowego wycbowania nie o
trzymał, który nawet czstać ani pisać nie umie, 

by był zdolnym, LI'Zeźwynł i sumiennym rękodziel

nikiem; taki też majster, nie mając naj mniejsze
go pojęcia o użyteczności nauki, i tem samem 
nie zaellę<,ając m~odzieży do korzystania z niej, 
cąoćby tylko w szkółkach rzemieślniczo-niedziel

nych, jakie Izadko gdzie funkcyjonują, żyje 
z dnia na dzień, zawodząc publiczność i sam 
nie mogąc się niczego dorobić, ginie przedwcze
śnie w niedostatku, i pozostawia w opłakanym 
stanie rodzinę, ' która znów taki sam' stan na 
potomkach przedłuża. Na poparcie, że elemen
tarna nauka pomiędzy rzemieślnikami naszymi 
najbardziej jest zaniedbaną, przytocz~ cyfry sta
tystyczne *) przekonywające, że z ogólnej liczby 
chlopców od lat 7-u do II-tu, do rzemiosła używa
nych, l l fOO tylko pobiera bardzo niedokładne ukształ· 
cenie rzemieślnicze, i dla tego też ani dobrych 
majstrów, ani wyrobów dokładnych nie mamy'. 
Gdyby ci panowie, co o dogodnościacll iJl'owin 
cyjonalnych rezonują, raz w życiu przynajmniej 
zajrzeli do owych drobnych warsztatów, po
mieszczonych gdzieś na poddaszu, w suterenach 
i t. p. kryjówkach naszego biednego stanu rze
mieślniczego Hlałych miast, toby się przekonali, że 
nietylko w Warszawie, ale i w innych prowin
cyjonalnych ustroniach, jest niemało nędzy, któ
ra z braku oświaty, do lliedołęztwa, próżniactwl\, 
11 następnie i do występku prowadzi. Warszawa 
w stósunku do liczby ludności, bez wątpienia 
mlesCl w sobie nierówllie większą ilość proleta
ryjll.tu, ale Warsza.wa, jako punkt kulminacyjny 
przemysłu całego iraju, ma różne środki ochron
ne I ffia jur. warsztaty na sposób zagraniczny u
rządzone, przez zdolnych zawiadowców kielOwa
ne,-ma wzory do naśladowania, ma stowarzy
szpnia, ma kasy zjednoczeń rzemieślniczych, ' to
warzystwa wzajemnego kredytu; Warszawa mie· 
wa wystawy różhych wyrobów, ma mleć muze
um przemysłowe; - Warszawa ma kilkanaście po
stępowo urządzonych fabryk, miewa zebrania 
rzemieślnicze, odczyty i t. d, i t. d., a nade· 
wszystko ILa wielu zacnych ludzi pomiędzy sa
mymi fabrykantami, którzy o przysdy los swych 
robotników dbają, gdy na prowincyi nic prawie 
z tpgo wszystkiego niema. 

Wycil}g z akt jednego z sądów poprawczych, 
jaki pod ręb): mamy, dowodzi, że w jednym ta
kim okręgu jurisuykcyi kryminalnej na prowincyi 
w r. z. było spraw przeciwko nieletnim prze
stępcom 108, a że w krajn jest takich okrę

gów 17, to zaokrąglając cyfrę do 100, liczba 
przestępców takich w jednym roku z całego 
kraju (prócz Warszawy) wyniesie 1,700 osób, 
liczba ta porównana z ilością, jaką wykazują 
wiadomości statystyczne z ostatnich lat 10-ciu, 
przekonywa, że ilość występków pomiędzy mało
letniemi, z każdym rokiem się zwiększa, i jeżeli 
w takim stósunku ciągle powiększać się będzie, 
to niezadługo nowy Studzieniec zakładać nam 
przyjdzit': Raz przeto jeszcze powtarzam, że je-
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dynie nauka, przy pomocy naszego duchowień
stwa, które bądź co bądź, dotąd bardzo ważny 
wpływ na lud nasil wywiera, od szerzenia się 
tej plagi ocalić nas może; wychowując młodzież 
tak, _ żeby pojmowała cel życia i miała poczucie 
obywa.telskich obowiązków, wytworzymy przykła
dną rzemieślniczą młodzież, a z niej powstaną 

wzorowi rękodzielnicy, i tego pragnął Staszyc, 
powtarzając nieraz, że "tylko ośw~'ata sprowa
dza moralność i dobrobyt". 

Wszystko to streszczając, przychodzimy do 
wniosków: 

Aby za połowę funduszu z legatu Staszyca, 
to jest z summy rs. 75.000, zaprowadzić szko~ 
łę rzemieślniczą w Warszawie, łącząc z nią, o 
ile to być może, wszystkie dotychczasowe w tym 
c\'lu pozaktadl1ne prywatne _ stowarzyszenia. 

Aby drugą połowę legatu, 75,000 rs., roz
dzielić pomiędzy 10 gubornij, na kaidą po rs. 
7,500. Kasy miejskie miast gubernijalnych, a 
nawet większych fabrycznych, jak Łódź, Zgierz, 
Ozorków i t. p., mają znaczne stałe dochody, 
niektóre posiadają nawet niema~e kapitały, dotąd 

w bankach nieużytecznie leżące, - takie kasy 
miejskie niecbby dały z swych zasobów lokale 
na szkoły rzemieślnicze i na pal~ę lat utrzyma
nie dla kilku zupełnie ubogich uczniów, a przy 
pomocy dochodu z procentu od sumy powyższej, połą
czywszy go lladto z tym, jakiby opłacali zamożniej
si za naukę, kilkadziesiąt indywiduów w każdym 
takiem mieście kształcićby się mogło, a toby da
J'o początek rozwinięciu z czasem szkół l'zemieślni
cz,;ch stałych na prowincyi. Nauczycieli dostar· 
czalyby szkoły realne krajowe, a specyjalistów 
do niektórych rzemiosł, jakich by w kraju bra
kło, sprowadzićby można z sąsiedniego Księ
stWl\ Poznańskiego lub ze Szlązka pruekiego, 
gdzie wielu młodych ludzi polskiego pochodzenia 
fachowo usposobionych i z językiem naszym o
beznanych, jest bez zatrudnienia. Przyjdą oni tu 
bez żadnych trudności, bo tam jestprzeludnie
nie, a przybywszy z postępową kwalifikacyj!!:, 
gdy załoią warsztaty i odznaczą się lepszymi 
wyrobami, znajd!): pewny sposób do życia, a za
razem użyci być mogą do technic20nego oswoje· 
nia naszej mlodzieży w szkole za wynagrodzenie 
umiarkowane na godziny, aby ich tylko od 
szykan cecbow) ch zasłoniono. 

Zarząd . nad takimi zakładami w miastach 
gubernijalnych, powinienby być pozostawiony ko
mitetom stowarzyszeń l'zemieślniczJch, wybiera
nym z grona obywateli, fabrykantów i rzemieśl

ników miejscowych, przy nadzorze władz wła
ściwych. 

Jeżeliby zaś to niezgauzało się z wolą rządu, 
lub dla jakichbądź innych przyczyn, urządzenie 

szkół rzemieślnicl'lych prowincyjonalnych do skut
ku przyjść nie moglo, to w takim razie !!zkoła 

ogólna rzemieślnicza utworzona w Warszawie, 
przyjmowaćby powinna każdoroczn:e obowiązkowo 

pewną liczbę młodzież.v ubogiej z miast prowin
cyjonalnych, w stósunku liczby ludności każdej 



respective gubernii, jak się to praktykuje z po
mieszczaniem g~uchoniemych i ociemniałych w 
Instytucie warszawskim. 

A teraz niechaj nam wolno będzie wspo
mnieć o drogich szczątkach Staszyca, jak wiado
mo spoczywających na Bielanach tak skn,mniQ, 
jak skromne było życie filantropa naszego. 
Z kronik narodowych wiemy o niel11ałej liczbie 
iych zacnych ziomków, którzy, czy to na polu 
sławy wojennej, czy nauki, czy administracyi, 
szczytne krajowi oddRlli usługi, nie wielu jednak 
liczymy takich, którzyby z zap l'ciem siebie, 
wszystkie całego życia prace, \1 szystkie zasoby i 
wszystkie odcienia szlallhetnych uc:.mć, dla cier
piącej ludzkości poświęcili. Mieliśmy Chodkiewi
cza, Czarnieckiego, Czackiego, Konarskiego, Żoł
kiewskiego, J. Zamojskiego i wielu, wielu in
nych, może na szers.zem polu zasłużonych mę
ŻÓw, lecz czyż przy tych znakomitych postaciach 
powinny zniknl}ć zasługi i takich, jakimi byli 
Baudouin i Staszyc? Dla pierwszego z nich choć 
pozno, zdobyliśmy się na skromny pomnik w 
murach gma.chu Dzieciątka Jezus, a dla St8,szy
Cli. nie wiem dla czego, nikt dotąd o po
mniku nie pomyśla,l; gdy obecnie przypomniały 

go nam jego niespożyte czyny, to może byłoby 
na czasie odznaezyć też i jego zasługi odpowie
dnim pomnikiem w Warszawie. 

J. R. 

W dniu 17 (29 kwietnia) r. b., jako \V roczni· 
cę urodzin Jego Cesarskiej Mości Najjaśni~jszego 
Cesana ALEKSANDRA MIKOŁJ.JEWICZA, w 
miejscowej prawosławnej cerkwi o god. ll-ej rano 
odbyło się solenne nabożeństwo w obecności Na
czelnika gubernii i władz cywilnych i wojskowych. 

Takież nabożeństwo odprawiono o god. ID-ej w 
kościołach katolickim i ewangelickim, tu [zież w 
synagodze żydowski8j. ,Yieezorem miasto było 
uiluminowane. 

WIADOMOŚcr MIEJSCOWE I Z OKOLIC. 

= Dnia 3, 4 i 5 b. m, t. j. w poniedziałek, 
wtorek i środę przypadają dni krzyżowe, inaczej 
dniami lU(dlitwy zwane. W dni wymienione o 
god. 9-t'>j rano z fary wychodzić bę(l7.ie proeesyja 
do jednego z kościołów w mieście będących. Pro
r.esyje odprawiajl1 się na tę pamiątkę, że Ś. 1\fa
mert biskup wieneński w roku 474, różnyeb klęsk 
niszczących kraj, a mianowicie trzęsienia ziemi, po
żarów, nieurodzaju, postami i modłami publi('znpmi, 
u Boga odwrócenie wyprosił. B:orąc udział' w tych 
modłach, o toż samo prosić powinniśmy z wiarą, 
a pobożność pomyślnym skutkiem uwieńczoną zo
stanie. 

\V poniedziałek zamiast do kościoła, proce
syja uda się nft cmentarz grzebalny do krzyża i 
1.arazem odbędzie się pOR~ięcenie plaeu zaofiaro
,,,anego przoz W. Burgbard[l" a mającego się wcie
lić do cmentarza grzebalnego. ,\Te wtoJ'E'k 1lOwenna 
do Ś. Antoniego oclprd.wiau się bęrlzie po powrocie 
proct'syi. 

= Dnia 3 b m. o god. 9-ej rano w kościele 
farnym rozpocznie się żal'obne nnbożE'ństwo o spo
kój dIn, duszy Ś . p. ks. Klemensn, Skllpiellskiego 
byłego proboszcza parafii Piotrków i auministrato
ra dyjecezyi kujawsko-kaliskiej, jako w roczl,icę 
śmierci. 

= Spowiedź wielkanocna w parafii tuŁejsz{oj, 
sposobem wyjątkowym przedJ'u7,a się tylko do 8 
maja, t. j. do ś. Stanisł'awa. Niema potrzeby przy
iaczać praw ściśle obowiązujących nas do odbycia 
takowej, bo jako katolicy, znamy je dobrze, a sa
mo sumienie woła, a by się pojednać z Bogiem. 
Zresztą nie z imienia tylko, alo z rzynu katolika-
mi być powinniśmy. r 

= Dnia 8 b. m. w kościele farnym przypada 
odpust ś. Stanisława, który podobnież uroczyście, 
jak lat p0przednich, obchomony będzie. 

= W przyszłą niedziel~ przypada odpust Matki 
Nnjświętszrj Łarkaw{j w koś<:icle po-pijarskim. 
J?rzez całą oktawę o god. 9% zrana odprawjać się 
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będzie solenna wotywa z wJstawieniem Najświęt
szego Sukramentu, nieszpory zaś o god. 5-ej po
południu. 

(NadesIane). Pismo miejscowe użytecznem je"t 
dla nas i w wielu raz:.tch dogodnem. Łatwo nam 
przychodzi zakomunikować czytelni~olll llf1~ze prze
konania i projekty kll lepszemu zmierzające. Tych 
ostatnich nie brakuje, szkoda, że w wielu nn, s,ło
wach skreślonych tylko się kOllczy. Z tych kilku 
słów wstępnych, możtl nie jeden wnosić będzie, że 
i ja mam jakieś do wypowiedzenia projekty. Lecz 
nie;- przechodzi to moją możność;- bo i cóż ko
bieta, wychowaniem dzieci zajęta i domu pilnują
ca, moie coś utworzyć, co by mogło świat uczony 
zająć? Ale Zft to, co serce moje czuje, wypowiem. . 

Niedawno tu mieszkam, to tt~ż df"tąd zn!1jomoścL 
prawie iaunych nie mam, tem samem pozbawioną 
jestem wszelkiej łatwości wyjawienia myśli moich 
i dla tego pismem je ogłaszam. W r. z. po raŁ 
pierwszy byłam na urocqstej pierwszej komunii 
Ś. dzieci. Ta.k to rzewne i uroczyste nabożeństwo 
przemówiło do m(Sj duszy, że wrażenia, jakich do
zna~alll, lln, całe życie pozostaną. Nigdzie podobnie 
uroczyście przystępujących dzipci nie widziałam. 
A co za radość dlet nicbl-to nie do opowiedzenia. 
Bo i czyż może IJyć większe szczęście dla czJ'owie
kil., nad połączenie się z Bogiem wcielonym, a uta
jonym w SakramenciC'? To t{-ż ta chwila uroczy
sta, do nąjbzczęśli II"lizy('h się dni w życiu zalicza, 
nie tylko moje to zdauie, ale i różni wielcy ludzie 
toż myśleli i wieJkl nawet Napoleon, kiedyś wład
ca ezęści świn,ta, po upadku swoim to wypowie-
~~ . 

S~yszę, że i w tym roku, w Zielone Bwiątki, 
podobnaż uroczystość ma się odbyć. Dzieci się 
pl'zyspasabiają, i moja. córec7.ka uezęszcza na nauki 
przygotowawcze dcl fary. 

Każdy dzień ubiegający, jest powiększeniem ra
dości się zbli7ającój i zarazem wielkiej poprawy. 
Z upartej, stał'a się pos,luszną, zarozllmiałoś6 i ja
kieś lrkceważenie uboż zych, zupelllle ustąpiły. 
I tak: opowiedziała mi, że wiele dzieci uczęszcza 
do kościofa bez przyzwoitego ubrania, obdartych i 
prawie boso. Prosiła mię, czyby niu. mogła swoj~j 
starej sukienki oddać billdnej dziewczynce i cbę
tnie by się zgodziła na bardzo skromną sukienkę 
dla siebie, aby zamiast jednej, mog,ty być dwie i 
jednę z niell, aby mogła ofiarować ubogiej dziew
czynce, bo ona pewno w takiej podartej nie będzie 
mogła przyslt}pić do komunii świętej. Wprawdzie. 
Pan Jezus tak do serca dzieciny bez ubrania, jak 
i do w piękne sukienki wystrojon@j wstępuje, od
powiedziałam, azawsze ubogich w ubranie, ale bo
gatych w cnoty, nad wystrojone i pychą; nadęte 
dusze, przenosi, lecz i o ubraniu koniecznie pa
miętać trzeba. To co zrobisz biednej dziecinie, to 
tak samo, jakbyś zrobiła samemu Jezusowi. Ubo
giego przyodziać, to uczynek miłosierny, nawet kubek 
wody podany, nie pozostanie bez nagrody, taka 
jest lll1uka Zbawiciela, i o tobie za twoje miłosier
dzie pamiętać będzie. Chętnie przystaję na twój 
projekt kochanko, postaram się o dwie sukienki 
skromne, sama je uszyję, a ty jednę z niQh od· 
dasz ubogiej koleżance. 

Podobno więcej ludzi w tym roku na biedę na
rzeka, jak lat ubiegłych, a jeżeli w r. z .. jak sły
szałam, były dzieci co nie miały ubrania, to tem 
więcej w 1'. b. ten brak się pokaże. Żeby więc w 
czemś przyczynić się dJa birdnych i choć trochę 
być użyteczną, nasuwam myśl mojlr uzdolnieniem 
i urobieniem serca zajmują się duchowni, my zaś 
kobiety mogłybyśmy się zająć przygotowaniem ze
wn~trznem, np. w ten sposób, aby niektóre osoby 
zaofiarowaJ'y ubrania swoich dzieci z przeszłych 
uroczystości, inne matel'yjnł hl b fundusz jaki, zresztą 
co tu wymieniać, dobrćj chęci potrzeba, a wszyst
ko w tym względzie potrzebne wynajdzie się. 
Strojąc tę lepiankę cielesną, w której ma zamiesz
kać Ohrystus Pan, czynią.c to nie z próżności i 
wyłf):mmie dla pokazania się, ale gMwnie z mIłości 
ku niemu, napewno nie pozostanie czyn tak szla
chetny bez nagrody. Kto podzieli moje zdanie, 
zapewne pośpieszy z oznajmieniem swoj6j dobrej 
chęci komu należy, jak to i ja już uczyniłam. 

Euzebija Z. 
ODCZYTY na korzyść "Osad rolnych i przytuł

ków rzemieślniczych". Prelekcyja p. Bronis~awa 
Mayzla ,,0 zapewIlieniu bytu rodzinie za pomocl\ 
ubezpieczeń życiowych" odbędzie się dziś o god. 3 
popołudniu w teatrze p. SpaDa. 

V{ nalltępną niedzielę, t. j. 9 b. m., mówić bę-

dzie dr. Vogdt ,,0 krążeniu krwi i oddychanin '/ 
w dniu zaś 16 b. m. dr. Stanisław Szancer ,,0 ką
pielach." O dalszych odczytarh cloniesłemy w przy
sdym numerze. 

SZTUKI PIEKNE. Sz.OzJ'oukowie"rl'owarzystwa 
Zachęty Sztuk Pięknych w Króle::,twie", którńy nie 
odebrali dotąd reprodukcyi z obrazn Sypniewskie
go "Toast weselny", jak niemniej oRoby żyezące 
zapisać się na ('złonków towarzystwa. i wykupić 
akcyj e nftdesłane na rok 1875, racz!} zgłosić si~ 
do upoważnionogo członka korespondonta RfJmana 
Plonkiewicza, ulica Petersburgska (Kaliska), dom 
Banaszkiewicza Nr. 8. 

= 'l'owarzystwo diamatyczna pod dyrekcyją p. 
Krauzego. w przejeździe z Kielc przez nasze miasto, 
Mpowiedzialo kilka tu przedstawień ,-na pierwsze 
z nich dano 26 z. m. jednoaktową sztukę "Gari
baldi" i komedyją: J. 1. Kra.~zewskiego "Miód ktlszte
lallski" udatnie odegraną. Drugie widowisko 28 
we śrcdę stanowił dl'~mat E. SC1:~bp.'go "Adr)janna 
Lellouvreur". W roll tytułowej wystąpiła mloda 
arlystka panna MarezeIlo (pseudonim) i gra kltL
s.' czn~ i seryjo dramatycznym nastrojem ~v za
CllWyt wprowadziła s ,łuchaczów. Odpowiednia jej 
posta wa, obJieze wyraziste i inteligentne, g,los do
nośny, dźwięczny, nadający się do uJkcyi szlache
tnej, silnej i różnych jej odcieni, szJat,lle.tlle ruc!ly. 
umiejętność uwydatnienia najsilniejszych uczue j 
odźwien.:iadlania w oczach głębin ducha, tworzą 
z niej pełną talentu postać dramatyczną, która 
przy. o?powie~nim kierunku i sta.J'!ch ,.sLudyjach, 
stame SIę wybitną ozdobą sceny kraJoweJ. Publiez
IlOŚĆ, chociaż nieliczna, umia,ła: oC~llić. piarwszy tu 
występ panny Marczello, przYJmująC Ją z wielkim 
zapałem i nagradzftjąc w zupełności zasłużonymi 
oklaskami i wielokrotnem przywoływaniem. .Pan 
Królikowski, odznaczający się ' w komedyi i w ro
lach charakterystycznych, w roli kocJlanka hr. 
l\Iauryce.go, ~limo wsz~lkich usi~ovmń i' starannej 
gry, wldocZllIe byJ me w SWOlll1 żywiole. Pan 
Krauze, poclciwo~ć i serdec1,ność ,Michonet'a 1'e-
'żysera teatru, umiejętnie i ciepło przedstawił, Re
żyseryi należ.y się .uznanie za krótkie antrakty. 
Na sob~tę, t., J. 1 ~}il.Ja r. ? afisze zapowiedziałY 
komedYJą DZlkowsklego "MIłość z przeszkodami" i 
operę bufJo "Załoga okrętu". 

~1ówią? o teatrze, nie~ożna zamdczeć, że po
wrot z Ulego do domu był połączony z niebezpie
eleństwem, gdyż stał się przyczy uą kilku upad
ków, stłuczeń i bolesnYc\1 zetknięć; inaczej by6 Llie 
mogło z powodu grobowej cielllIlośei, której ani 
jedna latarnia w catem mieście nie prl,yświecab. 
Zarząd oświetlania miastn, powinienl>y na to zwró. 
ci.u uwa&ę i . zamdzi? z,l'emu, II tymczasem wszyst
kLm wybLeraJącym 81ę na teatr radzimy mieć z so
bą Iat~rki, dla unikni~nia zNj jakiej jJrzygody. 

pOZARY. :W przecJągu up~ynionycJJ kiJku tygo. 
dm od ostatlllego sprawozdallla, w obJębie Ililszrj 
gubernii 1darzyJ'o sili kilka znaczniejszych pożarów. 
\V y mieniamy jl;' z kolei, jak są spmwdzone: 

W dniu? m,ąca \\' m. Zgieriu zgorzał wiatrak 
Wilhelma Timego, uLezpiec:zony na rs. 1,510. 

W dniu 14 marca w p-cie łaskim obom v.·e wsi 
Kozuby Stare, właśeiciela tej:łe wsi Ludomira Ma
d!l.lińskiego, nbezpieczona na 1'8. 500. 

W dniu 1~ marca w pocie bl'zeziliskim we wsi 
Reguy dom i obora 'I'oruasza Wieczorka, wartości 
rs. 200, pl'7,yLem w nit>ruchomośeiach nieubezpie
czonych wJaściciel roniósf stratę ohoło rs. 240. 

W dniu 22 marea Vi' p-cie laskim \, e "si ,Ma. 
gnusy d w ie stodoły ul'ezpieczone na rs. 480 i ru
dlOJUości na rs, 6U oszacowane. 
. W dniu 2? mnrca w p-~ie rawskim we wsi By

lmy dom mIeszkalny Stamsława N0waka rs. (j0 i 
ruchomości rs. 200 wartuj'lce. 

\V d~iu ~ kwietnia ~ m. ;r~odzi wszczęty lwzat' 
w sklePie Llpszyca zlllszezył czwarta część towa-
rów na rs. 42,000 ubezpieczonych. • 

W tymże ?niu, w C7.ę~to(:howie, spaJi.J'y się dwa 
domy dreWlllftne Wl'llZ z zabudowaniami staroza
kODnych w,laścieieli Joska Kolana i leka Glatera 
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na 1'1,1' 4D oszacowane,-' w rucbomościac-!J ponie-
siono straty 1'S. 300. 

Przy jednym z powS~SZJcIl pożarów, t. j. w 
skh-pie Lipszyca w Łodzi, zastósowan)'lll był ta
jemniczy środek do gaszenia pożarów (zapewne w 
rniejseach, fizczelnie 7,amknąć si~ dajal'ych) 
który, jak utrzymuje zastosowywująe) go p. ·Zand: 
agent l1andlowy, [Jod naZ\'łą BurLer's Feut'rloosch
dose, jest już w powszechnem użyciu za grdnica 
a właściciele domów w S&ksonii oIJowiązani s~ 



hawet koniecznip posiadll.ć podobne przyrządy. Sta
nowią ie pude,tka blaszane różnej wit-llkośoi od 1 
do 40 funtów wagi, nape,tnione mięszanin~. która 
po zapalenin wydaje d.ym gęsty, tłumiący wkrótce 
wszelki p.tomień. Należy się spodziewać, że za
chwalony tt'n środek gaszenia pożarów, będzie 
zbadany i oceniouy jak należy w laboratoryjum 
s7.ko,ty łódzkiej, a publiczność obj<lsnioną o jego 
Jjrawdziwej wartości. 

t ( 

KORESPONDENCY JE lYGODNIA. 

Z .MZU1'01.I)a, 

Straszna bieda, jaka nas z POWOd\l uraku paszy 
w roku bież,!eym dotknęła, zaczyna się fomału 
przewalać. Inwentarze zaczynamy wypędzac w po
Je i W lrtsy-wypróżniwszy z.upełnie stodoiy i ob
darłszy w wielu miejscach strzechy z bud owI fol
warcznych, dla jakiego takiego dotrzymania przy 
życiu dobyt~ów naszych. . . 

Powodem tej klęski był zupełny prawIe meuro
dzaj jarego zboża w r. z.-niepra.ktykowane poża
ry, które wielka ilośc siana i elomy zui.szezyły ,
\V końcu nieoględność agronom?w,,?o Liorą si,ę 
do go~podarstwa rolnego bez naJlllliHlJSzych kapi
tałów na większych przestrzeniach ziemi- bez ch~
ei do ciężkiej pracy - bez powołania, a nie cucą 
nawet l.adać sobie fat.ygi po zbiorach, aby obli
czyć, ie pusta stodo,ta nie wyżywi tyle inwentarza 
co pełna i nie raczlł się przekouać, ze ciągnio
ny dochód z siana i sIomy sprzedawanej, j~st 
strasznym niszczycielem ziemi, która cudów doka
zuje, jeżeli jeszcze w takich okolicznościach, coś
kolwiek z siebie wydać moze:- słowem, że z ma
/ymi wyjątkami, przy bardzo małych zasobach, 
robimy sobie bardzo wielkie sperandy, a liie obli
czając nic, otr~ymujemy W rezultatach ~~ra;- k~
niec;mie naśladujemy żaby, naflstawta)ące nogi, 
kiedy konia .kują-chociaż jedynie tylko, puez za
stósowanie rozsądne posi!ldanych kapitalów do ob
S1.ernOŚ0i uprawiać się mającej ziemi,-przez po;&by
cie się głupiej chęci bŁyszczenia, idqc .za modą i 
zwyczajem- przez zdyjogenesowanie ŻyCIa, możemy 
utrzymać się chociaż na mniejfjzych cząstkach roli 
przodków naszych - zwłaszcza, kiedy do innyel1 
Zllj~Ć nie mam.y ani woli, ani zami,łowania, ani 
u kształcenia. 

Najgorszym dla biednego inwentarza był wielki 
tydzień przed Wielkanocą i po Wielkanocy. Nie
szczęśliwi gospodarze wiejscy, z powodu bl aku pa
szy, przychJdzili prawie do rozpaczy. Male zaso
uy pienięzne, fi często nawet żadne, niepraktyko
wana cena siana i słomy, sprawiły, że dobytki 
nasze pr:1wie na głodową śmierć były skazane. 

Ale (·h ociaż ta k bardzo pościły zwierz~ta, 
ezłek jednakże o swoim żołądku pamięta, 
Tak jakby na komendę, wszędzie w Wielki pia.tek, 
Zajęty w wiejskim domku każdy prawie ka,tek.-' 
Rwetes, krzykI, rozkazy od samego rana: 
Dziewka wziiłW\!zy dQnicę pomiędzy kolana, 
,Yierci sery z szafranem na konieczny pJacek:
A gapa i niezdara, nicpoń fOrllliJ Jacek, 
RozbiwsAY powracając. pelnl! drożdży flaszkę, 
Sprawił wieje kłopotu i niemałą fraszkę.-
'fu jaja obierają-tam znów cukier sypią, 
ICielbasy i ozory w wielkim kotle kipią, 
:Na półmisku wspaniaJ'a czerwieni sit) szynka, 
Ze dalibóg po śledziu, idzie do ust ślinka.
Każdy-stary czy młody wokoło się kr~ci, 
Czekając niecierpliwie-kiedy ksiądz oświęci? 
A chociaż krowy, owce,-ryki, beki wznoszą, 
l mi·tosiemie bardzo o posiłek proszą, 
Pierw~i '!. pomiędzy st.worzf.'ń, odpowiedź dajemy. 
Dostaniecie przeka,skę-jak my się !łajemy.-

Nie mogę w żaden sposób powstawać pueciw 
staremu zwyczajowi objadania się w święta Wiel
kanocne, dla własnego i łaskawych c;l,ytelników 
dobra, z doświa.dczenia bowiem dJ:ugiego wiem o 
te n, że post dobrego bumoru sprawić nie może, a 
chociaż przesadzone umartwienie ciała głodem i 
za1'az potem wielkie obżarstwo, w żaden sposób 
nabożeństwem nazwać niemożna- wolę pozosta
wić status quo, .iako nałóg w starym bocianie za
kOJ'I.t>niony-spodziewając się, że młodsi odemnie, 
jeżeli rady ich nie będą grochem rzucanym na 
ściłłllę, zwyczai ten, nie będący żadną unieśmier
telnieuia godną starodawną pamiątką, kiedyś wy
korzenią, - a wielkie sumy w llnrodzie naszym, 
wyrzucane dla zjtdowolenia podl)iebienia i bl'zu. 
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cha-na uszlachetnienie duszy, lub zadowolenie 
serca, przez miłosierne i dobre uczynki obrócone 
zostaną· 

Co do ruchu umysłowego w okolicy mojej- ten, 
jak sami zapewne dobrze o tem wiecie, śpi dosyć 
smacznie - to jest, jak dawniej już donosiłem, 
każdyby czytał, ale prenumerować niema za co
mając naprzykład jak w święta Wielkanocne tak 
gwa.l'towne, konieczne i niezbędne wydatki na cu
kier, mąkę, drożdże, rodzenki, migdały, waniliją, 
jaja, masło, piwo, arak, likier, wina i t. p. wiktu
a,ty. Zdawało mi się w wielki tydzień, że ów ruch 
umysłowy, zaczyna się ożywiać, a mianowicie w 
płci żeńskiej -nie prenumerujące bowiem do prenu
merujących, przesyłały konnymi posłańcąmi bła
galne listy, o udzielenie, kilku numerów "Wieku" 
i innych większego formatu pism peryjodycznyeh 
- o pisma w mnif'jszych formatach wychodzące, 
jak 'l'ydzień, Gazel:t ,Kielecka, Kaliszltllin, Kury je
ry wszelkiego rodzaju, nitl było żądań. Radość 
moja jednak z tego powodu, smutnie sit) skończy
ła; - przybywszy bowiem na święcone do jednej 
z moich sąsiadek, po zrobionym z szynki i kiełba
sy fundamencie, przegryzając placek z serem, uczu
ł'em, że mi jakoś papierowo w ustacL, wyjąwszy 
więc przekąskę z pomiędzy zębów, przekonałem 
si~, że o mały włos nie zjadłem księcia Bismarka 
z generałem Molike, n których korespondent 
"Wieku" z Berlina donosi, 7.e się wybierają w maju 
do Włoch z wizytą. Numer ten "Wieku" z powo
du drogości masł'n, tak był delIkatnie i oszczędnie 
niem posmaro", any, że go zalf,dwie od placka 
z sth'em odskuba,tem i uwolniłem sie od dość nie
przyjemnego smaku. 

Taki to koniec-mój ty święty Boże! 
N as literatów-panie redaktorze! 
Myślisz-pracujesz-w nocy, rano, we dnia, 
Pracę ocenią,-że im piszesz brednie ..... 
A twoje s.towa, co są wiedzy hasłem, 
Ni stąd ni zowąd-posmarują maslem, 
Nak.ładą na nie różnych ingredyjancyj. 
.Mąki i SAra-drożdżowej esencyi-
I twój artykuł, (!o był pism zaszczytem, 
Zmrużywszy oczy, zjedzą z apetytem.-
O t y- największy z wszystkich zuchów zuchu! 
Wielki, potężny, wielowładny urwchu! 
Co silną wolą swego majestatu. 
Dziś samowolnie rozkazujesz świntu, 
Prosimy ciebie-Lłagamy ze łzami, 
Racz się ~askawie zmiłować nad nami; 
ł',aduj w swą otchłań minogi, ostrygi, 
Sery, kie~basy, pasztety i figi,-
Popijaj smacznie maderą:, szampanem, 
Ale miej litość nad cz,łowieka stanem, 
Utrzymasz bowiem w równowadze zdrowie, 
Gdy teg'o nie zjesz-co należy głowie. 

Fau8t!)n Świder'ski. 

BIBLlJOGRAF"IJA. 
J,asady gramatyki jczylca polskiego. 

Etymologija i skladnia 
, , 

uloż!)l Ig. Boczyli1iski. 

Pod wpływem tej myśli, że w ostatnich czasach 
zbyt wiele pojawiło się gramatyk naszego języka 
dla -uczących a zbyt mało dla uczących się, wzię
liśm y i tę pracę do ręki, sądząc, że znowu znaj· 
dziemy się w lesie nieprzebytym ci~żkich teoryj i 
dowolnych hipotez - tym czasem ku uciesze na
szej, znaleźliśmy się w awiezym i zielonym ga
iku, w którym nietylko starszy ale i naj młodszy 
wędrowiec nie zbłądj':i. 

Spodziewamy się więc, że i wielu czytelnikom 
Tygodnia przyjemną zrobimy niespodziankę, 
zaznajamiając ich z ta, pracą zasłużonego na polu 
ojczystej literatury i pedagogii pisarza, który lat 
temu dwadzieścia kilka, w Piotrkowie rozpoczął 
swój zawód nauczycielski i dotąd pomiędzy ucznia
mi swej dzia.łalności najmilsze pozostawił wspo
mnienie. 

Autor wstęp do swojej gralJlatyki tymi zaznacza 
poglądami: że w ostatnim dziesiątku lat prace 
profesora Antoniego Maleekiego i Franciszka-Ksa
werego Malinowskiego, znakomicie posunęły bada
nia mowy naszej; uprzystępnienie więc wyników 
tych badań w dziełku podręcznem dla młodzieży 

byłoby poża,danem, W sprawia pocza,tkowego ną.u; 
cza,nia ułatwieniem i postępem. 

Ze używane dotąd gramatyki, nie oparte na. na.
leżytym sy8temacie naukowo-pedagogicznym, zby
tecznie przywiązuj~ się do mechanizmu odmian, a. 
tem samem do, uczenia zasad języka bezmyślne~o 
i na pamięć. Ze gramatyka powinna być nauką 
obserwacyi, indukcyi i rozumowania, a jako taka, 
naj potężniejszym środkiem do rozwinięcia władz 
umysłowych, w żeńskiej zaś edukacyi, oLok aryt
metyki, jedynym i t. d. Po tem wyznaniu wia
ry autorskiej, następuje rozkład przedmiotu. 

Część I-sza-Etymologija. Wstęp. Dział I-Nau
ka o dżwiękach (głosownia)- Dział II-Słoworód 
czyli nauka o tworzeniu wyrazów-Dział III-De
klinacyja- Dział IV -Konijugacyja- Dział V -
Części mowy nioodmienne. 

Część noga. - Składnia. Wstęp. Rozdział I-O 
zdaniu prost8m-Rozdział II-O zdaniu rozwinię
tern-Rozdział III-O zdaniu złożonem: a) o zdaniu 
ściągniętem, b) o zdaniu złozonem-Rozdział IY
O ok.resach i dodatek- O głównych zasadach pi-
80Wlll. 

W zakresie tego planu, autor w wykładzie na
szego języka nie szukał nowych manowoów, ale 
szedł. utorowanY?l szlakiem, posiłkując się zdoby
czamI poprzedlllch powag i wspierająo własnem, 
bogatem d.oświadczeniom. Jak zaś wielkq gra rolę 
to ,nauczy?ielskie doświadczenie, niech nam na po
tWlerdzeme wolno będzie przytoczyć choć jeden 
ustęp z dług'oletniej własnej naszej w tymże sa
mym przedmi onie praktyki. W początkach nasze
go z~wodu, ,ile ~azy przyszło nam wyjaaniać po
zname rodzaJó~ l mówić o płci męzkiej i żeńskiej, 
ty.le ,.razy uyhsmy zakłopotani wobec uczniów, a 
więcej uczemc; tymczasem wpadłszy raz na odkry
cie, że wyraz płeć jest skróceniem wyrazu połeć 
:-połowa, . odtqd ~zieliliśmy wszysbkie istoty ży
~ą~e ,na d~le połaCI ~zyli połowy, to jest na męzka, 
l z~~s~ą I wykład mesłychanie się uprościł. Otóż 
takl~~l po~trzez~niami każdy myślący nauczyciel 
powlllwn ~lę poslł~ować; p. Boczyliński znany jest 
powsze?hme z takleg'o daru, a więc i gramatyka 
J~ą-0' Jako OWOl; długich studyjów, opartych na. 
pierwszorzędnych powagach, napisana. stylem ła
twym, P?toczydtym, opatrzona przykładami przy
st~pnyml z. ~z')rowyeh naszych piliarzy, niewątpli
wie .~dpowle. pr~eznaczeniu swemu. Mówimy od
pO~le, . gdyz Jako o pracy jeszcze świeżej i no
weJ, ,~le c~c~my: już przesądzać strony jej prak
trczne~, dopokl me, wyj~zie z pod próby, w któ
reJ kazdy podręczlllk, rownie jak każda szkoła i 
met?da, . najlepiej dopiero swą wartość wykazuje. 
Po.mew,az Jed,~~k t,a~ w obl~~bieniu całości, ja.k 
pOJe~~nczych Je~ CZęSvl, przebija się głeboka zna
Jomos\:. p~zedmlOt,: i że tak powiemy, Jachowi
czowsklo Jego zam~łowanie i traktowanie, przeto 
u~aż~my za obow~ązek zalecić wszystkim tyle 0-
b:~cuHcy podręczmk, a szanownego autora. zachę
Cle, ,~by me u,stawał, w. swej pracy Da raz rozpo
częteJ drodze l dalszeml a równie dobremi dzieł
kami, w tymże ~amym co dotąd kierunku nie 
przesta.ł wzbogacać literatury naszej. ' 

~ewnę.trzna też forma gramatyki p. Boczyliń
sklego Jest wcal~ udatna i ozdobna: papier pię
kny, druk wyl'azny, korekta staranna a cena 
ksia,żki przystępna. ' 

~la:. czego, za~ P?przestajemy na tak krótkiej i 
ogol~eJ ,oeeme wz~mankowanego dzieła, bez wda
wama Się w ~rob,lazgo~e, i szczegółowe r?zbiory, 
tłuma()zy~y Się tem, zesmy zawsze czuh wstręt 
do anatomicznych iekcyj rodowitego języka, pra
~nąc. go zawf:l~e szan~wać jako cudowny dar 130-
zy, pko od w leczue l nie wzruszone dzieło ducha. 
naro~owego i ~idzieć go zawsze w pięknym i ca
łym Jego us~ro~u, s,lle. i krasie, a nie krajany i 
slelrany na cWlartkl, Jak się tego dopuszc:zajl\ zuch
wali nowatorowi e i pseudo-prawodawcy gTama
tyczni, po sądzą, ze język jest dla nich, a nie oni 
dla języka. 

Aleksander Z. 

(Nad). Bolesną jest śmierć człowieka, dla otaczających go i 
blizkich, któ rzy w nim tracą jednego ze swych członków, lJie
raz podporę ich bytu i przyszłości; l.cz boleśniejszą dla 
ogółu jest strata młodzieńca, który, po ciężkich trudach i 
walce z przeciwnościami, dobiwszy się stanowiska, na którom 
mógl rlzialać pożytecznitl dla spóJeczIlo8ci i być pomocą dla 
swych blizkich, paJa pot! ciosem nieublaganej śmierci. Ta
kim wlaśnie byl ś. p, l'eojil Psa1'Ski zmarly w Petrokowie 
dnia 26 styczllia 1875 1'. liicd!ugi, ho 27 l, tni żywot mlo
dzieńca ze wszech mial' zasJuguje na wi>pomnienie, gdyź slu
iy młodej generacyi Za wzór i wskaZÓWKę, co może prac~ 



pollIczona z wytl'walo~cią i sumiennem oddaniem się zawo
dowi l'aZ eOfanemu. 

$. p. Teofil Psarski urodzi! się we wsi Krępic, w powiecie 
nowo-radolllskowskim, w roku 1838, z Józefa i Melanii ~ lCrzy
ckich malźonkólv Psarskich, wspó!wra~cicieli owej posiadłoś ci. 

Po śmierci męża, osierocona wdowa, sprzedawszy resztki 
pozostalego majątku, jako troskliwa matka o dobro i przyszłość 
swych dzieci, z nieznaeznym funduszem osiadJ:a w m. Czę
stochowie dla latwiejszego ich wychowania i wykształcenia, 
gdzie mIody Teofil odebraI początkowe nauki na penayi zna
nego w $woilll czasie pedagoga Lippego. 

Dalsze wyksztalcenie pobierał w gimnazyjum piotrkow
skiem, w którem w roku 1866 otrzymal patent z ukoJlCzone
go całkowitego kursu nauk. 

\V tym czasie rozwijająca si ę Szkola Glówna w Warszawie 
była jedynym punktem, do którego śpieszyla mlodzież 
krajowa po wyżize wykształcenie. Nie pozostaI w tyle za 
swymi towarzyszami mIody Psarski. Z początkiem ahdemi
ckiego roku 186+ zapisal si ę do Szkoly Ulównt\j na falmltet 
fi zyko-matematyczny, na którym przeby,~szy rok jeuen, z 
źalem opuścić musiaI dalsz e uuill crsyteckitJ studyja dla 
braku funduszólv i możności zapracowania na siebie. 

Niezrażorry tą pierwszą przeciwnością ś. p. Teofil nie upadl 
na duchu. Widział on jedyna, nadzieję dla swej przYilzlości 
w pl'; cy i tę potrafił znaleźć IV ciężkim zawodzie cukrowni
czym, któremu się z duszą poświęciL- W roku 1867 wszedl 
jako praktykant do głośnej w naszym kraju cukrowni IV Her
lllanowie, gdzie przez lat cztery przeby\vając, tyle się wy
doskoJlalil, że potrafil sobie zjednać w kierujących zakładem 
uZllanie swej pracy i znajomości rzecty, skutkiem czego po
ruczono mu nadzór nad techniczna, częścia, fabryki. 

W l'oku 1871 przeszedł do cukrowni IV LeGnowie w cha
rakterze chemika. i pomocnika dyrektora zakładu. Na tć\m stano
wisku przllz sumienną pracę i oddanie się swemu zawodowi 
stal się jedna, z niezbędnych indywidua lności zakladu . sza
nowaną i cenioną przez starszych a kochaną przez towarzy~ 
IIZÓW pracy. Lecz tu wIaśnie rozpocqna się smutna kOlej 
dni jego żywota. 

Skutkiem gorliwości w pelnienil!. przyjętych obowiązk\hv 
wpadŁ w nieulecZOIlI\ chorobę, która z PO[ ł7pem czasu miaIa 
przeciąć pasmo dni jego na ziemi. Paromi, · ęczny wypoczy
nek i kuracyj a polepszyły chwiloll'o stan jego zUl'owia, tak, ż~ 
w roku 1873 mógł przyjąć obowiązki vice-dyrektora cukr6wJU 
w Wójtówce, w gubernii podolskiej, lecz po r oku choroba po
wtórzyla się i rozwin ęla ~ taką silą, żo legI pod jej cioiem, 
zOlltawiając w nieutulonym żalu sędziwą matką i przywią~a~ 
na, siostrę, których byl podporą oraz towarzyszól~ nauki I 

pracy, których byl ozuobą i wzorem. T. 

OGŁOSZENIA. 

,. 
W dobrach Bogusławice, w gubernii i 

. 
P?wieci~ petrokowskim, jest do sprzeda-

/. . ma owwc zdatnych do chowu rasy Ne-
gretti macio?' sztuk 200 wiek~ l~t 4. i 5, ~tóre za
brane być mogą po odsadzenIU Jagmąt, t. J. w. po 
łowie sierpnia r. b. i SA'OpÓW sztuk 300 WIeku 
lat 3 które zabrane być mogą po ostrzyżeniu weł
ny, t. j. w początkacb czerwca r. b. ~liżsr.a. wia
domość na miejscu, adres: w BogusławlCach przez 
Wolbórz. Le Wi1ł ski. 

(4-1) 

Za cenę umiarkowaną 
od ś-go Jana r. b. do wynajęcia DWA POKOJE 
z przedpukojem wspólnym, bardzo wygodl1c, su
cbe, ciepłe, jasne, na 1-em ~i.ętrzfl Vl'ćl.t?~z;qc po 
pra\\'ej stronie, w domu W-eJ Paproc1{JeJ, ullCa 
Pocztowa, narrzeciw rządu gubernijalnego. 

(2-1) 

DE ~TY-ST..A.. 
. HERMANN BRANDT 

zaopatrzony w patenta Wrocławskiego i Oesal'sko
Warszawskiego UniwerbJ tetu, na krótki czas przy
był do Petrokowa i zajmuje się plnmbowaniem i 
wprawianiem sztucznych, jak i wyrywaniem zbola. 
łycb zębów, za pomotą ameryk8llskipgo nowo-wy
naleziunego instrumenlu, bez naj mniejszego bólu
Hotel W-go Micbaleckiego Nr. 20. 

~ Kal'olina Tomaszewicz aku
.,..... szel'ka, upoważniona przez Radę 1e
kar&ką wariizawsJ, ą, gdzie skończyła kursa poło
Z!ll("ze, dawniPj w Lublinie, obecnie zamieszkuje 
w Petrokowie w domu pani Kinowej, plac Mi
kołajewski (Nowy Rynek) Nr. 79. 

(3-2) 

w Drukarni F, Bełcbatowskjpgo w Petrokowie. 

- 4-
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. Najnowsze llaldady. Józefa Ullgra. ~ 

OB:RAZE:I S"YBE::RYI 
przez LUDWIKA NIEMOJOWSKIEGO 

ilIustrował 

E_ lv.I'_ A.NDRIOLLI. 
Dziełko powyższe formatu dzioJ Zygmunta Kaczkowski~go, obejmuje 32 arkusze icidego ,lruku. 

(jenat IV Warszawie . • . . . . . . 1'8. 1 kop. 50. 
w Cesarstwie i na Prowincyi " l " 70. 

Dzu~tft ZVGMUNT" KftCZKOWSK~BGO TOMO\Y ~O. 

Dz'cJa Zygmunta 

(jen"l A) Dla prenumeratorów Tygodnika Ilustrowanego lub Wędrowca: 
w Warszawie tomów 10 . . . 1'8. 10. 
w Cesarstwie i na Prowincyi . ,,11. 

D) Dla nieprcnUDlerujących powyższych pism, cena podwaja si, . 
Kaczkowskiego moina. nabywae w oprawie, płacąc tom po rs. l kop . .(O w Wauzawie, 

a rs. 1 kop. 60 na prowineyi. -· Obeenie wyszl0 oś ... tomó\v. 

~ 
~ 
~ 
W/I 

~ 
W/I 
W/I 
W/I 
W/I 
W/I 
W/I 
~ 
lo..'! 
lo..'! 

~ 
~ 
~ 

~ KARTKI Z PO DROŻY ~ 
~ od 1858-1864 rok.l · iJI5 

~ przez J. I. Kraszewskiego ~ 
~ ~ ~ ozdobione SO-ciu drzeworytami. : 

I (jel"'1 w Warszawie. . . . . . . . . rs. 3 kop. 60. iJI5 
w Cesarstwie i na Prowincyi . . . ,,4 " :ll 

Uf 'fi' OltrRft'ie ol.illobneJ za.ranlczlleJ: ~ 
..., w Warszawie. . . . . . . . . n. Ó kop. - ..., 

I w Cesarstwie i na Prowincyi . . . "ó " 50. ~~~ 
Dziela powyższe lią do nabycia w k"nto.'ze drllkarni Józefa U •••• '. w Wauzawie, ulica Nowolipki .., 

- NI'. 2406 (3), oraz we wszystkich. księgarniach w kraju I zagranicą. 
(4-3) 

~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

EMILIJAN DRECKI 
Patron Trybunału W Kaliszu, zawiadamia osoby in
teresowane, iż na skutek rozporz/lidzenia JW. Pre
zesa Trybunału Oywilnego w Kaliszu P?'zyjąl: do 
zachowania akta Wale1yjana Stokows.~iego pat?'ona 
i we wszelkich czynnościach, z akt tych wypływają-
cych, zastępować go b~dzie. (3-2) 

e.c
sześć krów holenderskiej rasy 

, od' 21/ 2 do 4-ch lat wieku, 
. rrryki southdown'y pełnej krwi 

i krzyżowane, do sprzedania w Rembieszowie, sta-
cyja pocztowa Zduńska-Wola. (4-4) 

Zarząd Resursy Częstochowskiej. 
Podaje do wiadomośći, że od dnia 15 maja 1'. b. 

ktoby życzył sobie utrzymywać bufet w resurr.lie 
letniej na bardzo korzystnych warunkach zechce 
się zgłosić dla zawarcia umowy do gospodarza tej
że resursy w Oz~stoch(lwie. 

~ W Nasalowieach u Ludwika Nowickiego 
o dwie wiorsty od miasta Przedbor~a są 

do wyprzedania szczepy gruszek i jabłonek, 2, 3, 
4 i 5 letnich w ilości przesdo 4000 sztuk. 

(3-1) 

LO:K..A..LE 

~ Przy nadchodzącej porze wiosen-~ 
-- naj, a z nią przy zbliżajlt,;em się .... 
rozpocz~ciu 7'obót mttla?'8kich, mala1'skich i t. p., mam 
zaszczyt zawiadomić Szanown!ł Publiczność, że u
trzymuj~ stale skład CEMENTU PORTLANDZ
KIEGo z Grodźca, uznanego przez wieloletnie za
stósowanie i nagrodzonego na wielu wystawach,
posiadam zaś takowy na składzie zawsze w znacz
nych ilolfciach i sprzedaję po cenie nader umiarko
wanej. - Przytem li materyjałów budowlanych 
"Przedsiębiorstwa Warszawsklego" i zagranicznych 
fabryk, w wielkim wyborze co do gatunku, a po ce
nach przystępnych, mam ciągle zapasy: 

TEKTURY AtiF ALTO \\ EJ w rolach i taflach 
Nr. O, l i 11, oraz potrzebnych do krycia dachów 
narzędzi: KAPTURpW czyli pasków, L1Srr:W trój 
gramastych, GWOZUZI do listew, GWOZDZI ao 
tektury, LAKU ASFALTOWEGO, SMOt,Y AN
GlELSKlł.J czysllczonej, ASFALTU LIMERO \\'
SKlEGO w bryłach, GUDRUNU BITUMICZKE
GO i t. p., i t. p. 

Przyczem nadmieniam, że dla dogodności Sza
nownyc.h Właścicieli budowI, podejmuj~ się Wy
KONANIA ROZMAlTYCH RoBOT z zakresu po
wyżej wysllczególnionych materyjałów, za umową 
na naJdogounieJszych warunkach. 

Przy tej sposobności polecam względom Szanow
nej Publiczności mój ::lKŁA.D ROŹNYCH FAli.B 
MALA.RSKWH, FARBIARSKICH I WSZELKICH 
lIIATERYJAŁOW PIŚMlKNNYCH zaopatrywany 
bezprzestannie w towary uznanej dohoci. 

w domu obok telegrnfu rządowego przy ulicy 01'- Zawiadamiam również, że moja ~ łasua 
łowskiej, są do wydzierzawlenia od Ś. Jana r, b. D::Et U li A R N I A 

(3-2) Kije7Lski. 

DO}! DWU-PIĘTROWY 
z cegły masiw muro'\\any, pr~y .ulicy po?ztowej 
pod Nr. 562 położony, z należące mi do tegoz zabu
dowaniami i placem frontowym, do dalszego prze
dłużenia domu służyć mogącym, jest do sprzedania. 
Wiadomość powziąć można u właściciela przy u-

licy Fócztowej pod Nr. 8 mieszkającego. 
(3-2) 

I LITOGRAFIJA 

przyjmuje wszelkie zamówienia nakładowe lub P?Y' 
watne, wykonywając je szybko i dokładnie po uaJ
przystępniejszej cenie; - w rozmaite zaś druki M
pa5owe, jako to: książki i 1'egest?'a gospoda?'8kie, kwi
ta?'yj1tSZe, książeczki slużbowe i t. p. i t. p., w każdym 
czasie zaopatrzyć się można w składzie moim w Pe-

tl'okowie w domu W. Grzędzicy. 

F· BEŁCHA rOWSKI . 

W nowo wymurowanym domu przy uli- • Powóz z fordeklem , na le±ących re-
'III I . cy Słowiańskiej (Krakowskie przedmieście), . sorach, ,,, dobrym s~ani e, j est do sprze-

li IJ pod Nr. 27, s,ą do wynajfijcia m.ieszkan~ dania za cenfij umlarkowanl\. Wlado-

A03BO.1leHO D;eH3ypoIO. 

wygodnie u?'ządzone . ~d s-go Jana r. b., wladomosc mość w kil ntorze W. Tchórze wskiego. 
u właściciela na mieJscu. ~3-3) (4-3) 

------------~------.--------~~~--~~ 
Redaktor Wydawca Antoni POI'~bsJd. 
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